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DOMOŚEL ZAGRANICZNE. 
BISZ fito 


Z Madrytu dnia 4. marca. Onegdaj 
odebrał francuzki ambasador, hrabia B roes- 
som, zasmucujacą wiadomość z Paryża, że je- 
go matka zeszła z tego świala i oraz od swe- 
go dworu rozkaz, aby niezwłocznie do Paryża 
przyjechał. Kićrwszy sekretarz ambasady, ksią- 
że G lichsberg pozostał tyinczasen jako 
sprawujący interesa w Madrycie, Drugi sekre- 
tarz ambasady, baron Talleyrand, jest we 
Francyi na urlopie. — Królowa Krystyna 
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Dodatek do Gazety Lwów= 
skij obejmuje Doniesienia: 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po 1 1l2-kr. mon. konw. Za 
większe litery: płaci się we- 
dle tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Medakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylke 
frankowane listy» 
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WD AE WATA PAKO JĘZ AIR LUA S WRONA 


plomatów pożegnawcze odwidziny, i uda się 
w ciągu tego tygodnia w podróż do Paryża. — 
Wczoraj przecie zakończono rozprawy nad ca- 
łością adresu, gdy pan Mon przez swoje na- 
miętne oświadczenia takie oburzenie wywołał, 
iż straż musiała powtórnie z publicznych try- 
bun spędzać słuchaczy. — . 

Rząd żali" dnia 25. lutego całkiem w 
ciehości jednego ze sztabowych oficerów, do 
Badajoz, zkąd ma się udać do głównćj kwa- 
tery marszałka Saldanhy, dla nakłonienta 
go, jako prezydenta portugalskiego rzadu, aby 
formalnie i wurzędowćj drodze wezwał Hiszpa- 
nije do zbrojaćj interwencyi. Panujące tataj 
stronnictwo, które także w nowćm ministery- 
jum ma przewagę, życzy sobie wszelkim, jala 
tylko może być sposobem przytłumić powsta- 
nic w Portugalii, cześcia dla zapobieżenia 
zbrojnćj interwencyi ze strony Anglii, któraby 
zapewne pociągnęła za soba zmianę zachowy- 
wanego przez Li4boński rząd systemu admini- 
stracyi, częścią dľa okazania, Że teraz jeszcze 
nważa za waźnc i obowiązujące stypulacyje po- 
czwórnego przymierza, azatem przy podanćj 
sposobności domaga się dľa siebie zastrzeżone- 
go spółdziałania Anglii f Francyi. Wszelako 
jasną jest rzeczą, że przynajmnićj na teraz tali 
połozenie Hiszpanii jako też Portugalii nie jest 
tego rodzaju, aby poczwórne przymierze za~- 
stosować się dalo, (Gabinet Loudyński dał to 
do poznania tutejszemu rządowi, a margrabia 
Lansdowne oświadczył jak wiadomo; w an- 
gielskićj izbie wyższćj dnia 48. lutego, iż an- 
gielski rzad aż wiedy uważalby się obowiąza- 
nym. do dania Portugalii przepisanćj traktala- 
mi pomocy, gdyby Dom Miguel sam, albo 
jakie stronnictwo jego imieniem wystąpiło, dla. 
odebrania Mrólowćj Donnie Maryi korony. 
Dlatego bardzo wazne zawikłania można prze- 


widywać na ten wypadek , gdyby hiszpańska 
i 
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sząd bez przyzwolenia angielskiego , chciał w 
Portugalii zbrojna interweucyję wykonywać. 
'Zeeszta według nadesłanego do tutejszego mi- 
nisterstwa wojny urzędowego raportu, składa 
się stojąca w polu portugalska armija z 15,000 
ludzi z 24 armat i z dwóch bateryj ra- 
kietników. — Będący tutaj jeneralni kapitano- 
wie Manso, Pavia i Sanz maja sie jak 
„dajspiesznićj udać na swoje stanowiska do Wa- 
lencyi, Walladolidu i Granady. — W Natalo- 
lonii ograniczą sie na obsadzeniu wojskiem 
wszystkich ważniejszych miejsc, a ściganie Har- 
listów poruczą kerpusom nieregularnym. Je- 
neralny kapitan Breton przybył dnia 20, lu- 
tego z wojskiem do Cerwery i nakazał pona- 
prawiać znowu fortyfikacyje, — Jeneralny ka- 
pitan Aragonii opuścił Saragosse dnia 23. Ju- 
tego we 4 kompanij piechoty i z kilka kom- 
panijami końnicy i artyleryi dla zwrócenia się 
ku dolnćj Aragenii. 3 

„Z bojaźni, aby Karliści niewyłądowali w Hi- 
szpanii, ściaga rzad znaczna cskadrę na Sród- 
ziemnem morzu; najszczególnićj odliomende- 
rowano tam wszystkie hiszpańskie wojenne pa- 
rostatki. 

Dzieńnik Espanioł rzekł wczoraj co naste- 
puje: -»Trzeba śród białego dnia zamknaćoczy, 
aby niepoznawać., iż Anglija widzi w tem od- 
powiadające swojćj polityce i swoim interesom 
zdarzenie, że Rarliści w kliszpanii głowę pod- 
nosza. Trudność naszego położenia powinna 
bardzćj zwrócić na sicbie uwagę ministrów, 
ileże niebezpieczeństwo wynika ze zbiegu in- 
teresów, które nie sa naszemi, ze sporu za- 
granicznych interesów, które się z soba ście- 
raja. Położenie to jest straszne, owoż niemasz 
innego Środka do wybawienia się z niego, jak 
powrócićdo naszćj narodowćj poli- 
tyki, zapytywać naszych własnych 
intersów, bronić tych, którycheś- 
my zaniechać niepowińni, a zarzu- 
cić to, co dla nas jest szkodliwe, i 
co nas niszczy. 


wicika Brytankja i Eriarnd sj a. 


Z Londynu dnia 6, marca, Parlament 
zajmował się wczoraj po większój części spra- 
wami powszechnego znaczenia. Jednakże-wnio- 
sek kolonijalnego minisira, hrabi Grey, aby 
po drugi raz odczytano bil dotyczący obcho- 
dzenia się -2 więźniami, wywołał w izbie 
wyŹszćj ważne roztrząsanie tego przedmio- 
tu. Minister ten zapowiedzlał przy tćj sposob- 
ności postanowienia rządu co do tćj sprawy 
w ogóle i oświadczył, iż postanowiono -z up et- 
nie znieść zachowywany dotychczas 


system deportowania wieżniów, 
Namieniwszy, że ta zmiana systemu ma byś 
zastosowaną nie do tych, którzy do Bermudy 
i Gibraltaru, lccz do wieźniów deportowanych 


„do Australii, ponieważ pierwsi zbrodniarze na- 


leża do całkiem innćj kategoryi, wyświecał re- 
zultaty systemu deportacyi, i przyszedł do tego 
wniosku, Że deportowanie to okazało sie beż- 
skutecznem, kosztownem i tak dla samych 
więźniów , jak i dla kolonij zgubnem. Dlate- 
go bedzie wydana nowa karna ustawa; zbro- 
dniarze, których dotychczas na depovtacyję 
skazywano, beda edtad Uuzymani w domu pod 
osobnem zamknięciem, gdyż ten sposób kary 
okazał się skutecznym i odstraszajacym, Je- 
dnakże będzie się przytóm z przezornościa 
przystępować do dzieła, i skaże się więźnia nie 
na dłuższe jak najwięcćj na ośmnasto miesiecz- 
ne odosobnione zamknięcie, Gdy tenże od- 
siedzi w tém miejscu swój czas, wtedy będzie 
przy publicznych tsbotach zatrudniony, a trwa- 
nie tej ostatnićj kary, bedzie zaleźćć od jego 
zachowania się, tak, iż takowa może być zla- 
godzona a nawet na jego korzyść zamieniona, 
jeżeli pilność i poprawę okaże. W taim ra- 
zie będzie mu połowa czasu kary pod tym wa- 


rankiem darowana , aby więzień przystał na 


wywedrowanie z kraju, do czero mu rzad 
przeźto poda środki, iż więzień podczas ostat- 
niego czasu swego wiezienia za swoje zatru- 
dnienie przy publicznych robotach, otrzyma deść 


„odpowiednia wartości swojćj pracy zapłate. Po- 


czem w końcu naduienił minister, że jeszcze 
w tym roku będą przedsiewzięte urządzenia, 
aby każdy na deportacyję skazany wiezicń swśj 
piórwszy czas kary w odosobnionem więzieniu 
odsiedział, a co się potóm następnego zatru- 
dunienia przy publicznych robotach tyczy, tedy 
rząd każe wszędzie, gdzie takowe roboty maja 
być przedsięwzicte , stawiać wielkie drewnisne 
budowie, które potóm po skończeniu tych ro- 
bót, znowu będa zniesione i na inuem miej- 
seu stawiane. Lord Brougham obsypał hra- 
bicgo Grey za ten plan wielka pochwała. 
Lord Stanley zaś znalazł wicle do zaczuce- 
nia temu planewi. Oświadczył on z tego wzgle- 
du obawę, czy korzystna jest rzeczą znosić de- 
portacyję, którą on ma za najbardzićj odstra- 
szającą kare. Nowy system, który rzad propo- 
nuje, musi najprzód uczucia angielskiego ludu 
oburzyć, powtóre w ubieganie się n robote nic- 
porzadek wprowadzić, gdyż wszystkie rządowe 
roboty, które teraz poczciwi robotnicy załat- 
wiają, oddaje rząd w ręce zbrodniczćj lndno- 
ści, która aczkolwiek teraz dobrze Zywiona i 
trzymana, w końcu jcdaak jakosolui wyrobaicy 


albo jako emigrańci do kolouij, lub gdzie in- 
dzićj posłaną będzie. Lord Denman rado- 
wał się, że kolonija zbrodniarzy na wyspie Nor- 
folk będzie zaniechana, jednakże oświadczył 


się także za częściowem zatrzymaniem de- 
portacyi. ltsiążę Richmond zgadzał się 


À tém, a gdy hrabia Grey odpowiedział na 
powyższe zarzuty, odczytano wniesiony przez 
niego bil po raz drugi. 

Pićrwszy minister lord J. Russell oznaj- 
mił na posiedzeniu izby niŹs z ćj dnia 4. b, 
M iż Królowa postanowiła z powodu panu- 
Jacego w niektórych częściach kraju piedostat- 
ku, nakazać powszechny dzień postu i pokuty. 


ErRNnCY JR 


Na posiedzeniu izby deputowanych d. 
B. marca przedłożył minister spraw wewnę- 
trznych wniosek do ustawy, którym zapropo- 
nowano zezwolić cztóry milijony franków na 
publiczne roboty, które dla zatrudnienia ubo- 
gich klas są przeznaczone. - 

Z Paryża dnia 8. marca. Dzieńnik Re- 
vue nouvel'e będący pod opieką Guizota, nad- 
ańienił pod dniem 6. marca o stanie nieporo- 
zumienia Anglii z Francyją. Opowiada on, rże 
tak w Anglii, jak i we Francyi poznawano, 
jak nieprzyjemną jest rzeczą, ze takowe oso- 
biste zajście przyłącza się jeszcze do różnicy 
w zdaniu, jaka między oboma gabinetami pa- 
nuje; z ubolewaniem postrzeżono, że wewnę- 
trzna narodowa polityka wpadła na tak fałszy- 
wa drogę. Niewchodząc w sam wypadek, po- 
znawano, iż potrzeba zdaleka się trzymać od 
tego ciem TOWA urwiska, gdzieby podbu- 
rzające osobistości obu krajów, mimo swej 
woli skompromitować się mogły. We Francyi 
ubołewano mecuo nad tym stanem rzeczy, I 
objawiono gorące Życzenie, aby takowy ustał. 
W Anglii podzielano to uczucie skoro tam wia- 
domy był wypadek na balu pana Normanby- 
Mający największy wpływ czlonkowie angiel- 
skicgo gabinctu nalegali na lorda Palmer- 
stona, aby temu anomalnemu stanowisku po- 
łożył koniec. Ale jedna rzecz w ostatnich roz- 
jra wach uraziła mocno lorda Palmerstona, 
Ao jest ta uieżyczliwa różnica, jaką we Francyi 
miedzy nim a jego kolegami czyniono. Nic- 
które osoby, nieatóre dzieńniki popełniły w 5a- 
mój rzeczy między nami ten bład, iż przypu- 
szczały, źe lord Palmerston stoi odesobnio- 
ny w angielskim gabinecie, i że wieksza część 
jego kolegów niepochwala jego polityki. Owoż 
gdyby nawet mniemanie to uzasadnionem było, 
tedy byłoby niero”tropnie i nicrozsądnie ob- 
jawiać je. Polemiczna ta niedarzeczhość nie 


zasługiwałaby zaprawdę na gniew szanownego 
lorda, któremu najlepićj wiadomo, jak sie ma 
rzecz z tém wsparciem, którego koledzy jego 
polityce udzielają; atoli téj pobudzce przypi- 
sują najszczególnićj to uniesienie w jego osta- 
tnićj depeszy i ten opór, który on stawiał na- 
przeciw Życzeniom swych kolegów. Podwójne 
były trudności między Francyja i Anglija; rzecz 
sama, to jest wynikłość hiszpańskich zaślubień. 
i osobiste niesnaski. lioledzy lorda Palmer. 
stona zgadzają się z nim w zdaniu co się ty- 
czy tćj sprawy; ale oni prosili go, starać się, 
aby te niesnaski ustały. Rzecz sama jest kwe- 
styją przyszłości, która może nigdy w rzeczy- 
wistość Się niezamieni. Zatargi zaś zakłócają 
obecność, i w oczekiwaniu hipotecznych nie- 
bezpieczeństw , wywołują obecne kłopoty. Po- 
trzeba także, aby ajeńci dwóch przeciwnych 
polityk, zachowali wolność i spokojność w swem 
zdaniu, a w swoich stosunkach do siebie zu- 
pełna wolność co do swego postępowania. 
Wszystkie te kwestyje roztrzasano w radzie ga- 
binctowčj, która dnia 23. lutego się odbyła, a 
na którćj lord Palmerston przystąpił do 
zdania swych kolegów. W skutek tćj gabine- 
towój rady wydano wtym duchu do lorda Nor- 
manby depesze, dla którego vne przy zwy- 
kłój jego właściwćj mu ogładzie obyczajów i 
uznanym charakterze nie inaczćj jak tylko po- 
żadanemi były. Poczem następuje krótkie opo- 
wiadanie pojednania się. 

Utrzymują, Że zamiarem podróży królowej 
Krystyny do Paryża, jest nietylko, jak sły- 
chać, odpocznienie po trudach spraw państwa, 
lecz poróżnienie między królowa matka a mał- 
żonkiem lrólowćj wzmogło się do tego sto- 
pnia, iż królowa Krystyna zmuszona jest, 
przynajmnićj na niejaki czas lliszpaniję opu- 
ścić. 

Dziś przybył tu francuzki ambasador przy 
hiszpańskim dworze, hrabia Bresson. 


Do wiadomości, jakie kilkakroć umieścili- 
śmy z obowiazku w kronice riaszćj o po- 
bycie u nas pana Heste, niech nam be- 
dzie wolno dodać jeszcze z ochoty jedno osta- 
tnie o nim wspomnienie, wspomnienie najza- 
szczytniejsze zaiste, bo nie robimy go, abydo 
rzucić kilka słów jeszcze do tylu pochwał, ja- 
kiemi wszystkie niemal w świecie gazety ob - 
sypały do sytu, tego arcysztukmistrza , i zje 
dnały mu w jego zawodzie, rzec można, €uro 
pejska sławę, ale by mu oddać szłuszna cześć 
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jako człowiekowi prawdziwie szlachetnemu. 
Chcemy tu mówić o jego ostalniem przedsta- 
wieniu danem d. 14go b. m. na dochód tutej- 
szego instytutu ubogich, które już poprzednio 
zapowiedzieliśmy. Jakoż dobroczynne chęci 
jego, zostały uwieńczone pożądanym skutkiem, 
albowiem z ogólnego dochodu, który wraz z 
poczynionemi przez szczególne osoby madpła- 
tami, wyniósł 609 zr. 44 kr. m. k., po odtrą 
ceniu dziesiątego procentu zapłaconcgo hr. 
Skarbkowi, i innych rozmaitych wydatków 
wynoszących razem 301 zr. 1 kr. m. k., zo- 
stało dla instytutu ubogich czystego funduszu 
308 zr. 43 kr. m. k. Jestto kwota daleko zna- 
czniejsza od wszystkich, jakie kiedykolwiek z 
pobytu najznakomitszych artystów wpłynęły dla 
naszych ubogich; do czego dodać wypada, że 
chociaż pan Bosco żadnego juź dla siebie nie 
miał dawać przedstawienia, a zatem nie miał 
powodu bawienia dłużćj we Lwowie, zatrzy- 
mał sie przecie tydzień cały, nie zważając na 
połaczone z tém koszta, aby tylko przedsta- 
wieniem w niedziele danem, większy de- 
chód przysporzyć ubogim. I nie dosyć na tém, 
chciał on sam odwidzić nowy dóm ubogich w 
stolicy naszćj, i w czasie swoich tam odwidzin, 
dorzucił jeszcze osobiście parę darów pienię- 
duych do dłagu wdzięczności, który przyznać 
mu w imieniu powszechności, zdało nam się 
być powinnością pisma naszego. Nie wahali* 
śmy się też dlużćj rozpisywać nad tem jego 
szlachetnóm posiępowaniem , a zarazem wyra- 
zić mu w tóm ostatniem wspomnieniu naszóm 
to pożegnawcze dziękczynienie w imieniu ubo- 
gich, które, szczórze życzymy, by ma wjcgo 
dalszych podróżach przyniosło szczęście i wzię- 
tość. 

Dowiadujemy się, iż hrabia Witt Zele ń- 
ski, właściciel Brzeska (w obw. Bocheńskim) 
idąc w pomoc wzrastającćj potrzebie mieszkań- 
eów taratejszych, każe w domu swoim w Brze- 
sku od dnia 4. b. m. gotować na własny koszt 
zupę rumforcką dla ZIO ubogich, którą lmość 
ksiadz Machaczek, zacny ze wszech miar 
proboszcz, własnoręcznie rozdaje, wraz z sło- 
wem pociechy religijnćj, nietylko między wło- 
ścian, ale także i między ubogich mieszkań- 
ców miasteczka Brzeska. A co hr. Zeleńskie- 
mau większy jeszcze przynosi zaszczyt, iż nie- 
tylko o własnych ubogich pamięta, ale także 
i o znacznćj liczbie obcych włości, potrzebu- 
jących niemnićj, by o ich ratunku pamiętano. 

Foriuna, która jak powiada. przysłowie, wie- 
eznem toczy się kołem, snać wyrobiła już so- 
bie wygodną kolej, po którćj eiągle prawie z 
leteryjnemi darami swemi zabiega do naszych 


sąsiadów zakarpackich, i obdarzając ich miłą 
rzeczywistością wygrywających losów, nas zæ- 
wsze tylko w nadziei zostawia. Wszakże i te- 
raz przy ostatnicm ciągnieniu loteryi na dobra 
dlnia 6go i 8go b. m. w Wićdniu odbytem, głó+ 
wny los padł w Wegrzech, w mieście Stuhl- 
weissenburg. 

Barytonista Wack i panna Margott druga 
prymadona, opuszczając od Wielkicjnocy tu- 
tejszą operę, zamierzyli przed wyjazdem z ía- 
szego kraju, odbyć wędrówkę artystyczna po 
wschodnićj jego części. Zaopatrzywszy się w 
wybór najpiękniejszych partyj z ulubieńszych 
oper, zamyślają występować w Tarnopolu, Czer- 
niowcach i Stanisławowie. 

Znany u nas zaszczytnie z muzycznego tą- 
lentu pan Ferdynand Doré, wydał wlasnie- 
co na wezwanie znawców kadryle własnega 
utworu, które już kilkakroć z niemałem zado- 
woleniem słuchaczów publicznie odegrane zo- 
stały. Tytuł ich jest: Sia Quadrilles composćes 
et dedićcs 3 Mademoiselle la Comtesse Severine 
Siemińska, par Ferdinand Doré. Można iç 
nabyć w księgarniach naszćj stolicy, a w Prze- 
myślu w księgarni p. Jelenia. 


Myśl ku poprawie moralności klas 
ubogich i uchyleniu włóczęgi 
-w Galicyis 
(Nadesłane.) 

Gdy na pomieszczenie ubóstwa nie mamy ani 
też mieć możemy w kraju naszym dostatecznćj 
liczby zalładów, anż teź uporządkowanych do- 
mów zarobku, do nasiwęczenia roboty tyfa 
wszystkim, którzy za jalmrużna chodza, de 
pracy jeszcze dość sił maja, i tym sposobem 
niemala część ludności pozbawiona jest nade 
zoru w moralnóm prowadzeniu się, i ogolocona 
ze sposobów porządnego utrzymania życia przem 
uczciwa pracę, warto już raz szezórze zająć się 
srodkami, którcby włóczęge po kraju powścięt- 
gając, kalekom iinnym w wieku podeszłym tt 
już do pracy niezdatnym ladziom zaopatrzenia 
zapewniały, a innych (jakieh jest najwięcćj) da 
oddania się przez pracę porzadaemu życia, wa 
drogę prawa uaprowadziły. Nic mam potrzchy 
rozszćrzać się nad korzyściami, jakieby dla kraju 
ztego wynikły: sa one każdemu zapewne dość 
jasne. Idzie tylko oto, aby wszysey właściciele 
miasteczek i wsi szczórze do dzieła się wzięli; 
jest ono może łatwiejsze, aniżeliby się wyda- 
wać mogło. Oto moja myśl w tćj mierze: 

Niechby każdy właściciel czy towsi czy mia- 
sta podzielił swoich ubogich na trzy klasy: 

Pierwsza klasa, zludzi bardzo w wieka 
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podeszłycii i ciężkich kalek, to jest z ludzi nie- 
mogacych dla braku sił uprosić sobie na žy- 
wność. 

Druga klasa, znieciężkich kalek wieku 
średniego, -do pracy wprawdzie niezdatnych, 
lecz mogących chodzić za uproszeniem sobie 
Zzywności. 

Trzecia nareszcie klasa, z ludzi w wieku 
młodym lub średnim, zsiłami do pracy, lecz 
którzy nie mają sposobu utrzymania się, np. 
wdowy, wdowcy nieposiadający kawałka ziemi, 
parobcy i dziewki bez służby zostający, których 
gospodarze gruutowi przy teraźniejszych mniej- 
szych obowiazkach dla dworów, nie będa po- 
trzebowali trzymać. 

Dzieci sieroty bez ojca i matki przydzielić 
do I lasy drugićj lubtrzecićj, stosownie do ich 
sił fizycznych. 

Lodzieliw zy tym sposobem na klasy, tak 
z každa znich postąpić: 

Foniewzz w każdćj parali przy kościele jest 
szpital (lub być powinien), pierwsza klasę 
ubogich umieścić w tym szpitalu, i według 
liczby osób przeznaczyć na utrzymanie pewną 
ilość zboża i drzewa opałowego: kazdy właści- 
ciel wsi do parafii należącćj przykładałby się 
w stosunku do tego, a proboszcz czuwałby nad 
porzadkiem w szpitalu. 

Druga klasa niechby się mieściła po wło- 
ścianach u swych krewnych lub znajomych, jak 
to dotąd często bywa, z wolnością chodzenia 
w pewnych w tygodniu wyznaczonych dniach 
za zaopatrzeniem po dworach i włościanach, 
atoli tylko w obrębie państwa lub wsi, do któ- 
rćj należy. Tacy zasługuja wszakże na wspar- 
cie. Należałoby zaopatrzyć te osoby karta po- 
zwolenia, wydaną przez miejscową zwierzch- 
ność gruntową, i potwierdzona przez miejsco- 
wego mandataryjusza czyli sędziego policyjnego. 

Trzecia nareszcie klasa, niechby poszu- 
kiwala slużby u swych panów, olicyjałistów , 
także i u włościan , a gdyby jéj w miejscu nie 
znalazła, niech za pozwoleniem wydanćm przez 
miejscowego sedzię policyjnego , szuka sobie 
slużby w obećm państwie. Tym zaś, którzy 
nigdzie służby nie dostaną, dać przyzwoity za- 
robek po dworach, co przy teraźnieszym ubytku 
pańszczyzny latwo przyjdzie , ito nawet przez 
rok cały. Możnaby takim sługom Nd 
także za robotę nieco zagonów po ziemniaki, 
kapustę i t. p., aby na zimę w żywność nieco 
przysposobieni byli. Zresztą czyliż i teraz nie 
potrzebujemy rak, zwłaszcza tam, gdzie są fa- 
bryki lub inne wyroby miejscowe. Jeźliby osoby 
do téj klasy przydzielone nie chciały brać się 
do pracy, nie należy im pozwalać włóczyć się 


i rękę po, jałmużnę wyciągać; .a gdy się przę- 
konają, że lenistwo nie popłaca, pewno do 
pracy się wezmą, zwłaszcza gdy ją sobie maja 
nastręczona. 

Nareszcie , niechby każdy dziedzic lub dzie- 
rżawca miał sporządzony spis wszystkich swoich 
ubogieh na klasy podzielonych, i przez urząd 
gromadzki do naocznego sprawdzenia dworowi 
przedstawionych. 

Jeżeli tym sposobem uporządkujemy Stan 
ubóstwa, doprowadzić możemy tę klasę ładzi 
do moralności i do pracy; unikniemy widoku 
tak często serce przeszywającego; pozbędziemy 
się włóczęgi od wsi do wsi, po miasteczkach 
i gościńcach; nie będziemy świadkami tegó, 
jak ubodzy nucąc po jarmarkach pieśni pobo- 
inos Pina a woo grosza api pe 

a w hë ę walaja; pozbędziemy się 
złodziejstwa tak częstego po dworach i chatach, 
do którychto ostatnich włóczęgi pod pozorem 
jałmużny zaglądając , dopuszczają się kradzieży 
i innych nadużyć, gdy podtenczas właściciel 
z rodzina w polu praca zajęty. h 

Pojedyńczo myśl moja wykonać się'nie da, Ba. 
tym sposobem wywołałoby się niechęć i niena- 
wiść obcych ubogich, nie wpuszczajac ich w ob- 
wód swego państwa, nad czém urzad gromadzki 
i zwierzchność miejscowa czuwaćby musialy. 
Ale zaprowadźzmy to u siebie wszyscy bez ža- 
ducgo wyjatku, i wylrwajmy, a nie wątpię, iż 
dopełniajac w ten sposób dobrze zrozumianą 
powinność miłości bliźniego, staniemy łatwo 
u celu, którego kaźden, przyjaciel ludzkości 
pewno pragnie. Michał Toczyski, 

dziedzic Podleszan w obw. Tarnowskim. 


anni ani CR wyw Ren Rt 
WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnój.) 

Z Tarnopola, dnia 14, marea. Nasz tegoroczny 
środopostny jarmark, po którym przy tera- 
źnicjszych ciężkich stosunkach ienięźnych i tak 
nie wiele można się hyło = „SA nie od- 

owiedział nawet i najskromniejszym nadziejom. 
Koni lepszych ras było tak mało, jak nigdy, ba 
zaledwie 300, ałe i te nie wszystkie kupca zna 
lazły. Pomiędzy temi końmi było 70 należa- 
cych do handlarzy rosyjskich, a reszta ze stad 
i stajen obywateli krajowych. Małych roboczych 
koni było więcćj niż 200, i te w stosunku swćj 
wartości po wysokich cenach sprzedane zostały, 
W handlu produktami, jak na nasz plac, który 
tal: kupców jak isprzedawców obfitym w ostat- 
nich miesiącach obdarzył zyskiem, mało poro- 
biong_ pteresfig; bo z nadchodzącą wiosną 
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chcianoby się z przezimowania ozimin przeko- 
nać, czy teraźniejsze wysokie ceny będa mo- 
gły dłużćj potrwać. Dzisiaj stoi u nas korzec 
pszenicy na 4 zr. 36 kr., żyta 3 zr. 42 kr., 
jęczmienia 3 zr. 24 kr., hreczki 3 zr. 24 kr. 
do 3 zr. 36 kr., owsa 4 zr. 48 kr. mon. kon. 
Pszenica jara zwykłe niżćj od ozimćj w cenie 
stojąca, doszła teraz juź 4 zr. 48 kr: m. k. za 
korzec. — W handlu okowitą mało ruchu, gar- 
niec jéj płacą od 57 do 58 kr. m.k. Wszyst- 
kie nasze gorzelnie sa ciągle czynne, i prze- 
palają najwięcćj zboże na wódkę. 


Ze Stanisławowa, dnia 14. marca. W handlu 
zbożem jest u nas teraz ruch dość żwawy. Za 
korzec pszenicy płacą 5 zr., Żyta 4 zr. 36 kr. 
do 4 zr. 48 kr., jęczmienia 3 zr. 36 kr., owsa 
zr., hreczki 3 zr. 12 kr., grochu 4 zr. 48 kr., 
fasoli 6 zr. 24 kr. do 7 zr., kukurudzy 4 zr. 
m.k. Maka nadzwyczaj u nas droga, bo młyny 
z powodu ciągłych mrozów mało gdzie są wru- 
chu. — Garniec okowitćj stoi tu na 1 zr. 8 kr. 
m. k. W naszym obwodzie mało gdzie wódkę 
tj zimy wypalano; dla tego też i wołów nie 

ójdzie ztąd nic ani do Ołomuńca ani do Wić- 
nia; ajeźli gdzie trzymano woły na stajni, to 
tylko małe, tak zwane parniki. 


Z Bochni dnia 14. marea. Na masz środopostny 
jarmark dnia 11. i 42. b. m. odbyty, przy- 
Pekon Hzoszio 2000 koni, najwięcćj ro- 

oczych ichłopskich; miały one łatwy pokup 
do Prus, para od 400 do 140 zr. m. k. Nara- 
sowe konie, w cenie 300 do 500 zr. m. k. za 
parę, tudzież na ogry mnićj było miłośników. 
Bydła i nierogacizny napędzono %iele: za krowę 
płacono po 20 do 40 zr. m. k., aza wołu od 
36 do 60: zr. m. k. Wieprze znacznie podro- 
Żały: za średnio wykarmionego wieprzaka pła- 
cono po 30 do 40 zr. m. k. i bardzo się za 
niemi ubiegano; zaś za mniejsze na sprzedaż 
do Ostrawy płacono od 15 do 18 zr. m. k. — 
Pszenica była w jednakićj cenie, za korzec bia- 
łéj, jarćj płacono 8 zr. do 8 zr. 12 kr. m. k. 
' Żyto i jęczmień bardzo były poszukiwane, i 
łatwy miały odbyt, pierwsze po 7 zr. 36 kr. 
do 8 zr., a drugi po 7 zr. m. k. za korzec. 
Owies płacono po 8 zr. 12 kr. m.k. za korzec. 
Okowita 30 do 31-stopniowa ma żwawy odbyt, 
garniec po 1 zr. 20 kr. m. k.— Na koniczynę 
niemasz bynajmnićj kupca: korzec jéj nabyć 
można po 15 do 16 zr. m. k., lecz tylo lich- 


sze nasienie, bo piękniejsza, ziarnistszą, fijole- 
towa wykupiono już pierwćj po wyższych ce- 
nach. Do Prus i Szlązka nawicziono tak znaczną 
ilości koniczyny, że nawet i po daleko niższych 
niż u nas cenach sprzedać jéj tam nie można. 
Spekulańci nie mało natóm nasieniu potracą: 


Z Białćj, dnia 13. marca. Ceny zboża są tu- 
taj następujące: korzec pszenicy 9 do 10 zr., 
żyta 8 zr. 30 kr. do 9 zr., jęczmienia 7 zr., 
owsa 4 zr., grochu 11 zr., fasoli 12 zr., krup 
hreczanych 10 zr. 30 kr. do 44 zr., krup jęcz- 
miennych 9 zr., jagieł 43 zr. 30 kr. m. k. 
Cetnar maki pszeunćj 8 do 9 zr., maki Żytnej 
G do 8 zr. m. k. s 

Inne produkta tak teraz płaca: Cetnar any- 
žu 40 zr., karuku 20 zr., kminu 9 zr. , koni 
czyny 11 do 12 zr., kopru włoskiego 7 zr., ło- 
ju w beczkach 24 zr. 30 kr., w kręgach i wan- 
tuchach 24 zr., miodu z woszczynami 16 zr. 
30 la. pgteki 45 do 16 ze., oleju konopnego 
46 zr., lnianego 16 do 18 zr., rzepakowego 20 
zr., potażu galicyjskiego 7 do 8 zr., węgier-. 
skiego 14 do 12 zr., przędziwa konopnego 41 
do 19 zr., przędziwa lnianego 12 zr., sadła wie- 
Paa 22 zr., siemienia lnianego 7 zr. 30 
tr., wełny od 50 do 400 zr., krajczanki od 25 


do 40 zr. m. k. 
Za odstawę (Fracht) towarów płaci się od cet- 


nara: Z Białej do Bochni 36 kr., do Krakowa 38 
kr., do Sącza 48 kr., do Tarnowa 48 kr., do Rze- 
szowa 1 zr. 15 ler., do Jarosławia 4 zr. 30 kr. 
do Przemyśla 1 zr. 45 kr., do Sambora Fo: 
wa 2 zr., do Brodów 2 zr. 30 kr., do Stanisła- 
wowa 2 zr. 45 kr., do Czerniowiec 3 zr., do 
Wrocławia 4 zr. 20 kr., do Opawy 36 kr., dp 
Lipnika 36 kr., do Ołomuńca 4 zr., do Pragi 
1 zr. 30 kr., do Berna 4 zr. 15 kr., do Wig- 
dnia 4 zr. 30 kr. m. k. - 


Z Ołomuńca. Targ na woły, dnia 10. marve. 
Na tym targu mieliśmy tylko 229 wołów, które 

rócz kilku małych partyj były lichćj jakości. 
Rozkupiono prawie wszystkie. Na przyszły ty- 
dzień spodziewamy się do 500 wołów. 

Przed targiem, kupił w Lipniku handlarz 
wićdeński Huber od Nowaka (ze Szlazkaj 
partyje ze 114 wołów, płacąc za parę 10% cet- 
narowa po 415 zr. w. w. 

W Wićdniu płacą teraz cetnar wołu dobrćj 
jakości po 43 do 44 zr. w. w. 


Do dzisicjszćj Gazety dołączone jest na oddzielnćj ćwiartee druku doniesienie ksiegarni 
p. Milikowskiego o dzicle: Muster-Kochbuch von Anna Dorn. 
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